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O m an t  i  Tow arzystw a rolniczego M o i s K e p .
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państwie 

austryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całeni państw ie niemieckiem rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 m arek : w Królestwie polskiem rocznic 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwułamowe&o dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. Reklamacye nie- 

opieozętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora; nieumieszezonych nie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Admini- 
straeya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły zaś na ­
leży odsyłać do Kedakcyi przy ulicy Garncarskiej 1 . 5 .

Treść : W ystawa rolniezo-leśna w W iedniu. (Ciąg dalszy). — W yższa szkoła rolnicza w Dublanach. 
Rozmaitości. — Ogłoszenia. — Obwieszczenie. — W iadomości handlowe.

Ze stacyj doświadczalnych.—

W ystawa rolniczo-leśna w Wiedniu.
(Ciąg dalszy.)

Z powodu braku inw entarzy  żywych, które nas n a j­
w ięcej interesow ać m ogły, gdyż przedstaw iały  rozm aitość 
w łaściw ą każdem u odrębnem u krajowi, zw róćm y się do 
przejrzenia w iększych pawilonów. P ierw sze m iędzy nim i 
m iejsce, tak z rzędu jak i w skutek w ażności swej, zaj­
m uje niew ątpliw ie

Pawilon Ministerstwa rolnictwa.
Piękny  ten  i bardzo gustow nie urządzony w ew nątrz 

budynek , okazał się ostatecznie zbyt szczupłym , by m ógł 
pom ieścić wygodnie w szystkie p rzedm ioty  nagrom adzone 
przez m in isterstw o celem  w ykazania działalności jego : 
w popieraniu rolnictw a, hodowli i leśnictw a, w  rozwoju 
szkolnictw a zaw odowego w tych  k ie runkach , w badaniach 
naukow ych i dośw iadczalnych, oraz w zestaw ieniach sta­
tystycznych. M usiano zatem  ścieśniać się o ile możności, 
a naw et okazy zbyt wielkie lub zgłoszone nieco później 
nie znalazły już m iejsca dla siebie. G łów nym  przedm io­
tem  były  środki ułatw iające naukę i badanie w dziedzinie 
gospodarstw a krajowego, a pierw szorzędne tu  m iejsce za­
ję ła  n iew ątpliw ie w iedeńska akadem ia rolnicza, p rzedsta­
wiając p race  profesorów  swoich. D okładne jednak  rozpa­
trzen ie  się w tych drogocennych nabytkach  dozwolonem 
było tylko w ybranym , gdyż um ieszczone wszędzie napisy:

„nie wolno ru szać*1 wykluczały możność zajrzenia do 
ksiąg i kartonów  z rycinam i lub m apam i, ograniczając cie­
kawość oglądających na pow ierzchow nem  tylko przypa­
trzeniu  się. J e s t to b łędem  ogólnym w szystkich  w ystaw  
naukowych, gdyż z sam ego napisu lub katalogu niew iele 
dowiedzieć się m ożna, pow inny więc być oznaczone go­
dziny, w którychby  ludzie fachowi tłóm aczyli owe tajniki 
tym  przynajm niej, którzy je dokładniej poznać pragną.

P rzyznać jed n ak  należy, że i d la oka znajduje się 
tam  w iele rzeczy pięknych i zajmujących, k tóre naw et 
przy pow ierzchow nem  obejrzeniu m ogą być pouczającem i.

Cały pawilon podzielony je s t w poprzek n a  trzy  
sale, ściany zaś ich ubrane są w górze pięknem i obrazam i 
olejnem i, które przedstaw iają w  izbie środkowej okolice 
górzyste i lasy z robotam i w  nich  dokonyw anem i, w  salce 
po praw ej stronie pracę przy  zabezpieczaniu się od szkód 
w yrządzanych potokam i górskiem i, po lewej zaś stronie 
czynności rolników i ogrodników, oraz obraz allegoryczny 
A ustryi jako krzew icielki i opiekunki nauk  i prak tyk i 
w dziedzinie produkeyi gospodarskiej. W spaniałe owe m a­
low idła pęzla B urgharda zajm ują przedew szystk iem  uw agę 
naw et tej publiczności, k tóra m niej in teresu je się sp raw a­
mi rolnictw a.

D alszą dekoracyę ścian stanow ią m apy i ryciny, 
um ieszczone dw om a szeregam i poniżej obrazów olejnych.

Zaraz przy  w stępie do sali głów nej w idzim y przy­
rząd do m ierzenia wilgoci w pow ietrzu w  rozm aitej wyso-
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kości, na środku zaś ułożono na stole bussole i aparaty 
meteorologiczne, stosy ksiąg i kartonów, ryciny, plany 
plastyczne, próbki marmurów, przekroje drzew, oraz. od­
lew y, śladów zwierzęcych, począwszy od najmniejszych aż 
do niedźwiedzich. Pewne, małe zresztą odmiany w kształ­
cie łap lub racie, oraz sposób stawiania nóg dają możność 
rozpoznania podobnych do siebie śladów, np. wilka i psa 
dużego, sarny i kozicy etc.

Przy ścianie po prawej stronie znajdują się wy­
pchane ryby, pochodzące z gospodarstwa wodnego dóbr 
rządowych, oraz odnośne plany urządzeń stawowych i 
przyrządy rybackie.

Po lewej stronie, oraz pod ścianą naprzeciw wejścia 
umieszczone są okazy drzewa i literatura lasowa, plany 
gospodarstwa lasowego, oraz szkodniki drzewne we wszel­
kich kształtach ich przeobrażenia.

Sala na prawej stronie przedzielonę jest ściankami 
poprzecznemi na trzy części, z których środkowa poświę­
cona jest przedstawieniu plastycznemu zabudowania poto­
ków górskich; część po prawej stronie obejmuje okazy 
odnoszące się do nawodniania, winnictwa i ehmielarstwa, 
oraz modele m łocarń; w lewym zaś przedziale umieszczono 
modele kół wodnych i śluz, okazy rozwoju czaszek by­
dlęcych, kozich i ptasich, oraz zębów końskich, kulturę 
bakteryj, szafę z książkami wiedeńskiej akademii rolniczej 
(der k. k. Hochschule fur Bodencultur in W ien) nereszcie 
przyrządy geometryczne, bardzo obfite aparaty do analizy, 
kolorowane ryciny przedstawiające kiełkowanie ziarn, roz­
wój i krążenie soków w roślinach i t. p. W  sali na lewej 
stronie umieszczono: obszerną literaturę gospodarczą, stwo­
rzoną krajowemi siłami naukowemi, modele koszykarstwa, 
ułów słomianych i narzędzi rolniczych, mapy uwidocznia­
jące rozwój zakładów naukowych rolniczo-leśnych, przy­
rządy do bonitacyi, literaturę budownictwa wiejskiego, 
rozmaite analizy, wyroby krochmalu, materyały surowe i 
ich przeroby, modele bydła, koni e tc , szafkę z prepara­
tami anatomiezneini, próby wełny, modele aparatów eu- 
krowarnianych i browarnianych, sztuczną kollekcyę jabłek 
i gruszek z odpowiednią nom enklaturą, plany nawodnia­
nia łąk płaskich i grzbietowych, nasiona, przyrządy do 
badania, grzybków niszczących rośliny, powiększone mo­
dele rozwoju kwiatów i strąków, okazy jedwabnietwa, 
grona winne w słojach, narzędzia meteorologiczne, wzory 
kamieni i ich zwietrzenia 11. p.

Powyższe wyliczenie głównych tylko przedmiotów, 
które obejmuje ten pawilon, daje nam przekonanie, iż 
gromadzi on wszystko, co odnosi się do gospodarstwa 
krajowego i wykazuje usiłowania i postępy, jakie w tej 
dziedzinie uczyniono. Dokładne zaznajomienie się z wszel- 
kiemi szczegółami wymagałoby bardzo wiele czasu i nie 
dla każdego byłoby możliwem lub pożądanem, lecz na­
wet- pobieżne przypatrzenie się im napawa nas otuchą, 
iż nie. pozostajemy za ogólnym postępem i staramy się 
dotrzymać kroku, w usiłowaniach nowoczesnych.

P aw ilon  szwecki.

Pomiędzy pawilonami zagranicznymi należy szwecki 
do największych i najpiękniejszych, a zawiera przedmioty 
godne widzenia nie dla ich różnorodności, lecz dla zna­
nych i wypróbowanych już zalet. Bząd szwecki popiera 
chętnie wystawców swoich na popisach zagranicznych, a 
lubo reprezentant jego wypiera się chęci współubiegania 
się z krajami Europy środkowej i zachodniej, podając jako 
główną pobudkę uczestnictwa w wystawach pragnienie 
ściągnięcia do siebie większej. ilości zwidzających urocze 
okolice północy, to nie podlega wątpliwości, iż w niektó­
rych gałęziach produkcyi i wyrobów stanęła Szwecya bar­
dzo wysoko i znajduje liczny już odbyt za granicę. Do 
takich należy przedewszystkiem udoskonalenie nasion ro ­
ślin gospodarskich, podjęte staraniem metylko pojedyn­
czych hodowców i zakładów ogrodniczych, lecz poparte 
współudziałem rządu i stowarzyszeń, a idące nie w kie­
runku wytwarzania nowych odmian, lecz ulepszania już 
istniejących; dalej wyroby z doskonałej stali i żelaza, na­
rzędzia rolnicze celujące swą dobrocią i taniością, sepe- 
ratory mleczne i t. p.

Pod temi też hasłami: dobrej choć niezbyt urozmai­
conej produkcyi, na tle prześlicznych widoków kraju swego 
urządzona jest wystawa szwecka.

Pawilon jej dzieli się na trzy nawy podłużne, z któ - 
rycli środkowa oparta jest na tukach drewnianych i przy­
ozdobiona w górze rogami jeleniemi, oraz szarfami grana- 
towemi i żółtemi. W głębi spostrzegamy nader piękny 
widok, przedstawiający strome skały pokryte lodem, wo­
dospad wśród odwiecznych jodeł, a wśród nich zwierzęta 
wypchane w malowniczych lecz naturalnych postawach. 
Stanowią one wystawę szweckiego klubu myśliwskiego, 
zostającego pod prezydencyą samego króla.

Nawę środkową zajmują po obu stronach narzędzia 
rolnicze, począwszy od pługów i sieczkarń, aż do siewni- 
ków i żniwiarek; następnie szafa ze znakomitemi narzę­
dziami ręcznemi, jak: siekiery, topory, kosy i t. p.; dalej 
piramidy ułożone z podków, z łopat i wideł, a wreszcie 
z flaszek z Caldic-Punsch.

Nawę boczną po stronie prawej zajmują w całości 
bardzo obfite okazy zboża, roślin strączkowych i nasion 
trawnych, oraz stoliki z przyrządami do badania kłosów 
i ziarn, przeważnie podług systemu wynalezionego przez 
B. v. N eergard’a, kierownika stacyi próbnej nasion w Sva- 
lof, i Oerebro, oraz firmy handlowe HagendahFa z Oere- 
bro i Oehm ann’a ze Stockhohnu. Przy każdym okazie po­
dane jest nazwisko producenta i miejsce, z którego po­
chodzi, stopień czystości i kiełkowania, oraz waga bez­
względna i objętościowa.

Po lewej stronie znajdują się maślnice, seperatory, 
modele narzędzi rolniczych, nasiona lasowe, minerały, 
mapy i liczne książki, ryciny kolorowane owoców i jagód, 
zielniki, uprzęże, w yprawne skóry niedźwiedzie, wreszcie 
okazy naukowe analiz, środki pomocnicze zaopatrywania
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m iast, nawozy handlow e, pasze skoncentrow ane, środk i 
w eterynary jne, środki naukow e szkół rolniczych i leśnych.

W śród  w szystkich jed n ak  okazów, w całym  pawilo­
nie, p ierw szorzędne m iejsce zajm ują nasiona i narzędzia 
rolnicze. Cena tych ostatnich je s t znacznie niższą aniżeli 
w  innych  fabrykach, i tak : gdy g rab iarka „T ig er“ ko­
sztuje w Krakowie 90, a w W iedniu  80 z ł r , to cena jej 
w pawilonie szweckim  w ynosi 70 złr., a grabiarka „Ce­
re s 11 65 złr., w iadom o zaś, iż pod w zględem  dobroci w y­
robu nie ustępują fabryki szweckie żadnym  innym .

Do nowości m iędzy narzędziam i rolniczem i należy może 
p łu g  do orania nowizny, z kółkiem  pionow em  przecinają- 
cem  darń  i z siedzeniem  na w ierzchu jak  przy  żniwiarce.

N iew ątp liw ą i bardzo doniosłą nowość stanowi 
szwecki „e x trak to r“ , ustaw iony obok pawilonu. Różni się 
od znanych  dotychczasow ych cen try fug  m lecznych tern, 
iż nietylko oddziela śm ietanę od m leka, lecz za,pomocą 
pojedynczego m echanizm u przerab ia ją jednocześnie na 
w yborne m asło deserow e, k tó re  też próbować m ożna na 
w ystawie codziennie w godzinach po łudn iow ych .' E x trak- 
tor ten  otrzym ał w  r. ubiegłym  na wystawie w Londynie 
i w dw óch innych m iejscow ościach trzy  złote medale. 
A parat ten urządzony został przez Johansson ’a, byłego 
czeladnika szweckiej fabryki w yrobów  separatorów  podług 
system u Laval’a. Szybkość działania jego  wynosi 6000 
obrotów na m in u tę , w przeciągu zaś jednej godziny od­
tłuszcza około 1000 litrów  m leka, lub też w yrabia odrazu 
produkt ostateczny z 500 1. m leka, dając —  odpowiednio 
do tłustośei tego ostatniego — 18 do 22 klg. masła. Po­
zostałe mleko zaw iera tylko 0 -25 do 0 3 %  tłuszczu. Tak 
zw ane zarobienie m asła je s t tu zupełnie wykluczone. P o­
żytki, jakie użycie ex trak tora przynosi, opisane są w oso­
bnej broszurze.

P o  przypatrzen iu  się nasionom , narzędziom  rolni­
czym, a w reszcie op isanem u powyżej extraktorow i, trudno 
uw ierzyć w  szczerość w yznania, iż Szwecya nie czuje się 
na siłach do w spółubiegania się z postępem  innych  kra­
jów europejskich.

P aw ilon  fran cu sk i .

Zupełnie odm ienny  w idok przedstaw ia się w paw i­
lonie francuskim ; zapełniony on je st w yrobam i najróżno­
rodniejszym i, począwszy od fraszek służących do użytku 
kuchennego, rozm aitych św iecidełek i kosm etyków, aż do 
ogrom nych m otorów , w prow adzonych w ruch bezustanny.

W ystaw a w tym  paw ilonie urządzoną została przez 
p ryw atną spółkę producentów ; rząd nie w ziął w niej 
udziału, dlatego też nie znajdujem y okazów naukow ych 
zakładów  publicznych.

Podział w ew nętrzny  budynku podobny jak poprze­
dniego, dekoracye wyłącznie chorągiew kow e o rozm aitych 
barw ach, naw et austryackich, tylko ściana naprzeciw  w7ej- 
ścia ozdobiona barw ą trzykolorow ą, um ieszczoną nad ogro- 
m nem  zw ierciadłem , w k tó rem  odbija się ustaw iony  pod 
niem  boufet "i cała naw a środkow a.

Środek paw ilonu zajęty je s t głów nie przez trieury , 
najrozm aitsze transm isye i m aszynę w yrabiającą w ełnę 
d rzew ną; między niem i porozrzucano: p rzyrządy kuchenne, 
m odele narzędzi rolniczych, w yroby betonow e, urządzenie 
do kucia koni, podkowy, chusteczki, wyroby galanteryjne, 
perfum erye, czekolady, p rzyrządy  do ładow ania beczek, 
w zór gnojam i, rzeźby w drzewie, pługi, p lan  urządzenia 
ogrodu w arzyw nego nad podziem iem , gipsow y biust p re ­
zydenta Carnot’a, zbiór książek gospodarskich  i przyrządy  
kotlarskie. O system atycznem  zestaw ieniu tych  przedm io­
tów n ik t nie pom yślał.

T en  sam brak  planu w idzim y i w naw ach  bocznych. 
Po praw ej strom e umieszczono z kolei: w ystaw ę nasion 
ogrodniczych i orzechów, korę drzew, zbiór szyszek, przy­
rządy do ochrony koni od strychow ania nóg, pulw ery- 
zatory, m łocarnie, lokomobile, przyrządy do analiz, alko­
holom etry, tabliczki i a tram en t dla ogrodników , m aść do 
okólizowania drzewek, w yroby z soku owocowego (wino, 
wódka), przyrząd do krajania sera, szafka z naw ozam i 
(E ngrais chimicpre), superfosfaty, m aszyny do w yrabiania 
ru rek  g lin ianych, przyrządy  do pran ia  w ełny, litera tu ra  
rolnicza, desty latory , przyrządy do ogrzew ania m leka, 
kwiaty sztuczne i w yroby z w ełny szklannej.

W reszcie po stronie lewej znajdują s i ę : przyrządy  
do w yrzynania na szkle, bijouterye, w ystaw a nasion rol­
niczych, lornety , książki szkolne z G rignon, koniaki, lite­
ra tu ra  o m iernictw ie i t. p.

J e s t to poprostu  bazar bez żadnej cechy w ybitnej, 
z w yjątkiem  trieurów  i transm isyj, które zasługują na 
uwagę i w yszczególnienie.

P awilon  w łosk i .
Tu znowu spostrzegam y cechę nieco odrębną. . Już  

sam  budynek m a pow ierzchow ność odm ienną, je s t  m niej­
szy, p raw ie kw adratow y i obejm uje jednę dużą salę z nyżą 
naprzeciw  wejścia, do której w stęp ubrany  je s t chorą­
giewkam i i herbam i W łoch.

W nętrze paw ilonu dosyć ciche i pow ażne, zaw iera 
głów niejsze artykuły  produkcyi i w yrobu W łoch, bez 
w zględu czy one należą do ro ln ictw a lub nie: m a więc 
także pew ne podobieństw o do bazaru, w m niejszym  wszakże 
stopniu jak  paw ilon -francuski.

Zaraz u w stępu przedstaw iają się na środku dwie 
szafki szklanne z w yrobam i z szyldkretu , dalej cztery 
słupy  ubrane butelkam i z różnego rodzaju w inem  wło­
skiem , w głębi zaś um ieszczono duży stół z prześlicznem i 
majolikam i, oraz kilka szafek z w yrobam i z koralu i z in ­
nym i klejnotam i.

P rzy  ścianie na praw o znajdują się: wyroby che­
m iczne, rzeźby z drzew a, okazy z w łókna rozm aitych ro­
ślin, szczególnie konopnego, doprow adzonego do wysokiego 
udoskonalenia, nareszcie dosyć obfita litera tu ra  rolnicza.

N a lewo od w ejścia w idzim y bardzo ła d n ą  porce­
lanę m alow aną, trochę ręcznych narzędzi rolniczych, ol­
brzym ią trzc in ę , wyroby gliniane, jedw abne i p łócienne,
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oraz trochę nasion rolniczych. N a ścianie zawieszono dw ie  
piękne m apy bonitacyjne okolic Rzymu.

W  nyży, na sposób francuski, boufet czyli tak zwana 
Kosthalle, z winam i, dulczetam i, su szo n y m i owocami, ma­
karonam i i sucharkam i.

N a tych  trzech  paw ilonach kończy się w ystaw a 
zbiorowa państw  europejskich, gdyż okazy innych  krajów, 
jak  np. niem ieckich, rozm ieszczone są po odpow iednich 
działach, nie w ystępając osobno. (0 . d. n.)

Wyższa szkoła rolnicza w Dublanach 
pod Lwowem w Galicy i.

Szkoła rolnicza D ublańska je s t wyższym zakładem  
naukow ym . K urs nauk trw a lat 3, podzielonych na 6 pół­
roczy. W ykłada się wszystkie nauki zasadnicze, zawodowe 
i pomocnicze, których znajomość do racyonalnego prow a­
dzenia gospodarstw a w iejskiego je st po trzebną (spis na o- 
sobno dołączonym arkuszu). W ykłady  uzupełniają dem on- 
stracye i ćwiczenia praktyczne w gospodarstw ie D ublańskiom  
wycieczki do w zorow ych gospodarstw , fabryk, stadnin , na 
w ystaw y i t. p., nie m niej prace w laboratoryach szkoły, 
oraz konserw atorya. Jako środki naukowe do w ykładów  i 
ćwiczeń służą: 1) F o lw ark  L ublański; 2) pole doświadczal­
ne; 3) ogród botaniczny; 4) pasieka; 5) biblioteka i czy­
telnia; 6) zbiory naukow e: a) fizykalny, b) m eteorologiczny 
c) botaniczny, d) zoologiczny, f) m echaniczny, geodotyczny 
i budowniczy, g ) rolniczy, m elioracyjny, leśniczy i ogro­
dniczy, h ) hodow lany i w eterynaryjny; 7) laboratorya; a) 
chem iczne, b) botaniczne, c) zootomiczne, d) rolnicze; 8) sta- 
cye doświadczalne.

Siły naukow e szkoły stanow ią: siedm iu profesorów  
zwyczajnych, dw óch profesorów  adjunktów  oraz odpow ie­
dnia liczba docentów  i asystentów . N adzór zw ierzehniczy 
nad szkolą w ykonyw a W ydział krajow y, w spraw ach  je ­
dnak większej wagi porozum iew a się ten  osta tn i z m ini­
strem  rolnictw a. —  E gzam ina w szkole L ublańskiej są 
dwojakie: I. W  ciągu study ów. zdają uczniowie następujące 
egzam ina szczegółow e: 1) z fizyki, 2) chem ii, 3) m inera­
logii, 4) botaniki, 5) zoologii, 6) ekonom ii politycznej, 7) 
statystyki, 8) inżynieryi w iejskiej. Każdy z tych egzam i­
nów zdaje się z całego przedm iotu , a więc po w ysłucha­
niu w szystkich w ykładów  i przebyciu wszelkich ćwiczeń 
do danego przedm iotu  się odnoszących. II. Po skończeniu 
studyów , zdaje się egzam in głów ny. Egzam in ten  się składa 
z trzech  części: 1) egzam in ustny obejm uje całość nauki 
rolnictw a, hodowli i adm inistracyi, 2) przedm iotem  egza­
m inu pisem nego je st obrazowanie zupełne projektu orga- 
nizacyi gospodarstwa. K andydat, który zdał egzam in głów ny 
otrzym uje świadectwo z ukończonych nauk; student, który 
w ciągu naukę szkół opuszcza lu b  nie zdaje egzam inów  
szczegółowych, dostaje św iadectw o frekw entacyjne; student,

który trzechlecie ukończył, dostaje „absolutoryum tt, tj. 
św iadectw o egzam inu.

W pisy studentów  rozpoczynają się dnia 23 w rześn ia, 
w ykłady zaś 1 października każdego roku. W arunki p rz y ­
jęcia są następujące: S tudenci są zwyczajni lub nad zw y ­
czajni, stosow nie więc do tego są rozm aite w ym agania.— 
Kto uzyskał p a ten t w gim nazyum  lub rządów'ej szkole 
realnej (na  wydziale zasadniczym ), ma praw o w stąpić do 
krajowej wyższej szkoły rolniczej w D ublanach  jako s tu ­
den t zwyczajny za p rostem  zgłoszeniem  się i złożeniem  
w kancelaryi swoich dokum entów . Kto skończył g im na­
zyum lub szkołę rea lną  bez pa ten tu  lub inny  jaki zakład 
naukowy, który kollegium  profesorów  uzna za rów norzę­
dny  z gim nazyum , lub kto uzyskał paten t z w ydziału h an ­
dlowego szkoły realnej, ma praw o przystąpić do egzam inu 
w stępnego, upraw niającego go do . w stąpienia do szkoły. 
W  egzam inie w stępnym  kandydat powinien wykazać: 1) 
za pom ocą egzam inu ustnego, że posiada naukę m atem a­
tyki i fizyki w zakresie gim nazyum  filologicznego, 2) za 
pom ocą w ypracow ania pisem nego na tem at ogólny, że 
posiada w ykształcenie ogólne i w łada językiem  polskim. 
T erm in  do egzam inu w stępnego w yznacza kollegium  p ro ­
fesorów w ciągu pierw szych dw óch tygodni półrocza z i­
mowego. Zgłaszający się później może być przypuszczony 
do egzam inu w stępnego tylko na skutek podania, w któ- 
rem  przytoczy pow ody opóźnienia, zasługujące na uw zglę­
dn ien ie K ollegium  profesorów  wyjątkowo za osobną uchw a­
łą, zatw ierdzoną przez kurato ryum  szkoły, może przypuścić 
do egzam inu w stępnego kandydata, który nie ukończył 
g im nazyum  lub innej szkoły średniej. W takim  razie kan­
dydat musi się zgłosić osobiście. S tuden tem  nadzw yczajnym  
może zostać każdy, kto wykaże, że studya w jak im ś wyż­
szym zakładzie naukow ym  odbywał, lub też, że przez czas 
dłuższy gospodarstw em  rolnem  się zajm ował i posiada od- 
pow iedne w ykształcenie. O przyjęciu studentów  nadzw y­
czajnych orzeka kollegium  profesorów . S tudenci zw yczajni 
obowiązani są słuchać w szystkich wykładów, s tudenci n ad ­
zwyczajni w ybierają w ykłady, k tórych  słuchać zam ierzają. 
S tudenci zwyczajni m ogą być uw olnieni za uchw ałą  kol­
legium  od słuchania tych  wykładów, k tórych słuchali 
w innym  w yższym  zakładzie naukow ym  i od zdaw ania 
tych egzam inów  szczegółow ych, które tam  zdali. W pis na 
pierw sze półrocze w ynosi 67 złr., lecz każdy, kto wykaże 
się św iadectw em  ubóstwa, zostaje uw olniony od opłat, 
jeżeli dopełni poniżej wykazanych warunków. S fypeudyów  
dla studentów  je s t 24 na ogólną sum ę 3840 złr. i W y­
soki Sejm przeznacza rocznie na zapom ogi 500 złr. S tu­
den t uw olniony od opłat lub p ragnący  uzyskać stypendyum  
jak  rów nież posiadający już stypendyum  w inien następu­
jące zdawać egzam ina lub kollokwia (egzam ina pó łroczne) 
i do końca I. półrocza 3 kollokwia z nauk zasadniczych, 
a w końcu II, ITI, IY  po 2 egzam ina, w półroczu Y, po­
w inien się wykazać, źe zdał w szystkie egzam ina szczegó­
łowe. W półroczach następnych rozstrzyga opinia kollegium 
profesorów  o upraw nieniu  do o trzym ania stypendyum .
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M ieszk a ją  s tu d en c i na  w si w  ch a tach  w ło śc iań sk ich , 
pokój kosztu je  la te m  od 5 złi\, a  z im ą od 8 złr.; sto łu ją  
s:ę w  k u ch n i s tu d en ck ie j: zu p a  kosztu je  6 ct., sz tu k a  m ię­
sa  10 c t., p ieczeń  16 ct., le g u m in a  8 ct. M in im u m  kosz­
tów  u trzy m an ia  w y n o si roczn ie  od 25 0  złr. do 30 0  złr. 
bez o p ła t szko lnych . W ie lu  s tu d en tó w  u trzy m u je  się li 
ty lko  ze s ty p en d y ó w . W  D u b lan aeh  s ty p en d y śc i lub k an ­
dydac i n a  s ty p en d y a , do czasu o trzy m an ia  ta k o w y c h , 
w  k u ch n i s tu d en ck ie j obiadów  tym czasow o n ie  op łaca ją . 
S ty p e n d y a  w y d aw an e  są  w ra ta c h  p ó łro czn y ch  w  m iesią­
cach lu ty m  i lip cu  tak, że jeże li kto znow u w n as tęp u ją ­
cych m a  szan se  o trzy m an ia  s ty p en d y u m , m usi czekać do 
lu teg o , a  te in  sam em  m usi n neć  n a  p ie rw sze  pó łrocze  
m in im u m  k ilkadziesią t reń sk ich .

Is tn ie ją c e  w D u b lan aeh  od la t 25 akadem ick ie  T o­
w arzystw o  b ra tn ie j pom ocy, m a  też  n a  celu  n ie s ien ie  p o ­
m ocy sw y m  członkom  (s tu d en to m ) tak  ze w zg lędu  na  m a- 
te ry a lu e  ich  p o trzeb y  jako  też  i um ysłow e, a  to p rzez : 1) 
udz ie lan ie  p ięc iu  s ty p en d y ó w  po 50  złr. każde  rocznie, 
2 ) u d z ie lan ie  pożyczek; 3) u trzy m an ie  b ib lio tek i i czy te ln i 
d la  u ży tk u  cz łonków  i t. d. B ib lio teka  T o w arzy stw a  liczy 
b lisko  4 0 0 0  d z ie ł w 6 0 0 0  to m ach , czy te ln ia  posiada  sześć­
dz ies ią t k ilka p ism  p e ry o d y czn y ch . K oszta  p o d ró ży  w y n o ­
szą : Z W arszaw y  do G ran icy  4  ru b le  2 8  kop., z G ran icy  
do K rak o w a  1 z łr . 20  ct., z K rak o w a  do L w o w a 6 złr. 
50  ct. D orożka ze L w o w a do D u b lan  (8  k ilo m etró w ) 1 złr. 
50 ct. do 2 złr. P a sz p o r ta  m u szą  m ieć b ezw aru n k o w o  
w izę k o n su la tu  austryack iego . D o k u m en ta  d la  szkoły  są 
n a s tęp u jące : a) św iad ec tw a  szkolne, b l  m e try k a , c) św ia­
dec tw o  m o ra ln o śc i w y d aw an e  zw ykle  p rz e z  u rząd  g m in n y  
lub  pow iatow y.

 ł3-§f§3>£ł----------

Ze stacyj doświadczalnych*)
Doświadczenia  dzięsięcioietnie nad up raw ą  pszenicy i jęczmienia 

w S ta c k y a rd ,  podług Grandeau.
SKREŚLIŁ 

T Y T U S  P I W N I C K I ,

M. L a w e s  i G ilb e rt p rz e p ro w a d z a li d o św iad czen ia  
w  W o b u rn , n a  p o lach  S tack y ard , od roku  18 7 7  i takow e 
opisali w  J 8 8 8  roku. G łów nym  ce lem  tych  dośw iadczeń  
było: u su n ięc ie  o ile m ożności szkod liw ych  w p ły w ó w  a t­
m o sfe ry czn y ch , a p rzez  zasiew an ie  zbóż p rzez  k ilkanaście  
la t n a  je d n y c h  i ty c h  sam y ch  p o le tk ach  p ró b n y c h , p rzy  
użyciu  po d  takow e ty c h  sa m y c h  naw ozów  — usun ięc ie  
w p ły w ó w  naw ozów  zesz ło rocznych , k tó re  n ie  w y cze rp an e  
w  zup e łn o śc i p rzez  je d n o ro c z n y  u rodzaj ro ś lin , zm ien ia ją  
w yn ik i d o św iad czeń  najlep ie j o b m y ś lan y ch  i p rz e p ro w a ­
dzonych .

A b y  dośw iadczen ia  ro ln icze  w y d a ły  d o b re  rezu lta ty , 
p o w in n y  być p rzep ro w ad zo n e  n a  p o le tk a c h  posiadających

m ożliw ie jed n ak o w ą  g le b ę  i po d g leb ie , je d n a k o w e  w y­
s taw ien ie  s łoneczne , p rz y  zasto sow an iu  jed n ak o w e j uprawmy, 
o raz  zasiew u w  tym  sam y m  czasie  u sk u teczn io n eg o , je -  
d n em  słow em , dośw iadczen ia  tak ie  p rz e p ro w a d z a ć  się p o ­
w in n y  w  m ożliw ie  jed n ak o w y ch  w a ru n k a c h . W y k o n an ie  
atoli n a jd o k ład n ie jsze  i u w zg lęd n ie n ie  w łasnośc i g leby , n ie  
u su w a ją  jeszcze  w pływ ów  m eteo ro lo g iczn y ch , w obec k tó ­
ry ch  ek sp e ry m e n tu ją c y  je s t  bezsilnym . N ad io , d o św iad ­
czen ia  m ają  do zw alczen ia  szkodn ików  zw ie rzęcy ch  i ro ­
ś lin n y ch , k tó re  często  u n ices tw ia ją  n a jlep ie j p rz e p ro w a d z o ­
n e  badan ia .

D la tego  te ż  n ie  m o żn a  się dziw ić, że b a rd zo  często  
sp o ty k am y  się z p ró b am i, da jącem i sp rzeczn e  rezu lta ty . 
To też  w n iosk i z dośw iad czeń  o ty le  są  p ew n e , o ile p ra ­
cujący m oże u su n ąć  z ew n ę trzn e  w p ływ y , dz iałające u jem n ie  
n a  p rzep ro w ad zo n e  b ad an ia . Z u p e łn e  u su n ięc ie  ow ych  
w p ły w ó w  n ie  m oże zależeć od ro ln ika, i d la tego , ab y  p ró b y  
zb liża ły  się do p raw d y , w in n y  b y ć  w ie lo k ro tn ie  p o w ta rz a n e , 
a dop iero  p rz e c ię tn e  liczby  z tych  d o św iadczeń  dają  obraz 
m nie j zac iem n iony  w a ru n k a m i pobocznym i, t. j .  tak im i, 
k tó ry c h  uczony  n ie  m oże p rzew idz ieć , a g d y b y  n a w e t 
p rzew idz ia ł, u sunąć .

W ażn y m  w aru n k iem  p o m y ś ln y c h  w yników  d o św iad ­
czeń je s t  je szcze  s ta ły  ich cel.

D la teg o  też, p ra c e  w  S tack y a rd  dokonane, p rz y  za­
ch o w an iu  w szy s tk ich  w a ru n k ó w  zależnych  od badaczy , 
w ydały  św ie tne  i poucza jące  rezu lta ty , a  L aw es i G ilb e r t 
p rzed s taw ili ja s n y  ob raz  w ydajności p o le tek  dośw iadcza l­
nych , naw o żo n y ch  co roczn ie  tym i sam y m i naw ozam i, czyli 
— ja śn ie j m ów iąc, w ykazali w p ły w  naw ozów  n a  zbiory  
ozim in  i jęczm ien ia .

P o la  d o św iadcza lne  w  S tack y a rd  p o d z ie lono  n a  11 
po le tek , n a  każdej dz ia łce  uży w an o  ty c h  sa m y c h  naw ozów  
w ciągu  la t dziesięciu  i w  ty m  p rzec iąg u  czasu  zasiew ano  
pszen icę  po p szen icy  i jęczm ień  po jęczm ien iu . P a r c e l a  
1 bez naw ozu , P a r c e l a  2, 2 2 4  k lg . s ia rczan u  am on ji 
na  h e k ta r  •i:), P a r c e l a  3, 30 8  klg . azo tońu  so d u  (s a le tra  
chilijska), P a r c e l a  4, naw óz  m in e ra ln y , sk ład a jący  się 
ja k  w e w szystk ich  dośw iad czen iach  p rzep ro w a d z o n y c h  w 
R o th am sted , z n astęp u jące j m ieszan iny : 224  kil. s ia rczan u  
po tażu , 11 2  klg . s ia rczan u  sodu, 112  klg. s ia rc z a n u  m a­
gm ow ego i z 4 4 0  k lg . su p e rfo sfa tu  w ap ien n eg o , P a r e  e- 
l a  5, naw óz m in e ra ln y  (jak  w N r. 4 ) i 2 2 4  klg. s ia rczan u  
am on iaku , n a  w ie rzch  ro zsypanego , P a r c e l a  6, naw óz 
m in e ra ln y  i 30 8  klg . sa le try  sodow ej na  w ie rzch  rozsy p an e j, 
P a r c e l a  7, bez  naw ozu , P a r c e l a  8  i 9 w roku  1883  
by ły  ro zd z ie lo n e  n a  dw ie  p a rce le  (8a . 8 b. i 9 a . 96), k tó re  
naw ożono w  n as tęp u jący  sp o só b : 8 a, n aw iez ioną  zosta ła  
n aw ozam i m in e ra ln y m i, 8 ó, o trzy m ała  te n  sam  m in . naw óz 
z do d a tk iem  4 1 8  klg . soli am o n iak a ln e j (zaw sze n a  h ek ta r) . 
W roku  1 8 8 3  N r . 8 a , naw ieziono  naw o zem  m in e ra ln y m , 
z do d a tk iem  4 1 8  k lg . s ia rczan u  am on iaku , N r  8 b, zaś 
sam y m  ty lko  m in e ra ln y m  i w  ten  sposób  naw ożono  co-

*) Z „Gazety rolniczej11 *) kilogram  =  2-466 funtom polskim, hektar — 1-786 morga.
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roc-znie do roku 1888. P a r c e l a  9 (a. b.) tak  samo była 
naw ożona jak 8 (a. b.), z tą  różnicą, że zam iast siarczanu 
am oniaku, dodaw ano saletry  sodowej, dw a razy więcej niż 
na parceli N r. 6, tj. w  ilości 616 klg. na hektar.

W  załączonej tablicy słom a liczoną była na kw intale 
m etryczne =  (100  kilogram om ), ziarno zaś na hektolitry  
(== 25 garncom ). W aga hektolitra wynosiła 70 do 73 ki­
logram ów.
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Rzuciwszy okiem na tablicę, w idzim y ja sn n  w artość 
przeciętnych liczb, zebranych z dziesięcioletnich doświad­
czeń na polach w Stakyard. Liczby owe pom agają do uo­
góln ien ia wniosków, gdyż przy m axim um  urodzaju pszenicy 
na parceli (5) otrzym ujem y 4 P 4 0  hektol. zbioru, m inim alny 
zaś urodzaj wynosi zaledwie 11-67, co stanow i olbrzym ią 
różnicę 2 9 ’73 hektol. Podobne rezultaty  w dwóch latach

po sobie następujących otrzym ane, jakiż w niosek pozw a­
lałyby w yprow adzić?

O ryginalną je s t też zgodność liczb przeciętnych 
z m axim alnego i m inim alnego urodzaju, z cyfrą przecię­
tnych  urodzajów z lat dziesięciu. W padają nam  również 
w oczy następujące liczby: N r. 1 i N r. 7 bez nawozów 
dały przeciętny rezu lta t zbioru ziarna 15*82 hkt. słom y 
2 P 8 2  kw. m. P arce le  N r. 4 i (9 a )  nawożone wyżej po­
danym  naw ozem  m ineralnym , bez azotu, dały praw ie ten 
sam rezultat, a mianowicie’: 15*68 hkt. ziarna i 22-20 kw. 
m. słomy. P arce la  2 i 3, naw ożone solam i am oniakalnem i 
i sa letizanem i, o trzym ały rów ną ilość azotu, tylko pod 
rozm aitem i postaciami,

Rezultaty  tych poletek są praw ie jednakow e dla 
ziarna i słomy, tak po nawozie m ineralnym , jak i po na­
wozie saletrzanym , a m ianow icie: 23-26 hek. ziarna i 
81-07 kw. m. słom y dały sole am oniakalne, zaś 2 3 1 7  hekt. 
ziarna i 3 P 6 9  kw. m. słom y były  rezu lta tem  nawozu sa- 
le trzanego. Czyli, że nawóz azotowy, bez dodatku nawozów 
m ineralnych, podniósł w ydajność ziemi praw ie o 6 hektol. 
ziarna i 10 kw. m. słomy. R ezultat taki osiągnięto z po­
wodu bogactw a w m ineralne pokarm y pól w Stackyard.

P e łn y  nawóz m ineralny  z solą am oniakalną na p a r­
celi N r. 5 i 8b dał przeciętnie 3 1 5 7  hektol. ziarna, z sa­
le trą  sodową Nr. 6 i 95 3 P 2 5  hektol. Czyli, że i przy 
pełnym  nawozie m ineralnym , z dodatkiem  nawozów azo­
towych, saletra i sole am onowe działały jednakow o. N a­
stępnie' widzimy, że plony (jak m ożna się było spodziewać) 
przy  pełnym  nawozie i podw ójnej ilości azotu zostały zdw o­
jone w porów naniu  z parcelą 1 i 2, sam e zaś nawozy 
azotowe, bez dodatku nawozu m ineralnego, podw yższyły 
urodzaj tylko o 1/s .

Z ogólnych wniosków, jakie z w ym ienionych dośw iad­
czeń w yprowadzić się dają, jasno się p rzedstaw ia fakt, że 
nawozy azotowe, podnoszą urodzaj ozimin do m axim um , 
tylko w razie wspólnego ich działania z pełnym  nawozem  
m ineralnym , a głów nie z naw ozem  zaw ierającym  fosfor. 
W niosek ten  daleko jaśniej się p rzedstaw i, gdy, spojrzaw ­
szy na tablicę, zauważymy, że poletka N r. 1 i 7 bez n a ­
wozów, dawały około 15 hektol. zboża, przy dziesięcio­
letniej upraw ie rok po roku pszenicy bez nawozu, co 
dowodzi, że pola dośw iadczalne w S tackyard są nadzw y­
czaj urodzajne i bogate w związki m ineralne.

Tę nadzw yczajną urodzajność pola dośw iadczalne 
zawdzięczają poczęści doskonałej m echanicznej upraw ie 
roli, oraz siewowi rzędow em u i sta rannem u  opielaniu, któ­
re  pozbaw iają je  chwastów .

Grandeau, jeszcze raz, zaznaczywszy fakt, że oziminy 
jednakow o udają się na naw ozach am oniakalnych i sa le­
trze nych, tak w dośw iadczeniach w W oburn, jak  i w p ró ­
bach przez 40 la t prow adzonych na staeyi w  R otham sted, 
radzi rolnikom , przy  użyciu nawozów azotowych, kierow ać 
się tylko ekonom icznym i w zględam i taniości.

P rzytaczając dośw iadczenia M untz’a nad asym ilacyą 
azotu am oniakalnego, w w arunkach  przy których ten  na-
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wóz nie mógł przechodzić procesu ńitrifikacyi, Grandeau 
widzi, że rośliny mogą pobierać'azot z soli amoniakalnych 
z równa łatwością, jak i z soli saletrzanych.

(D. u.)

ROZMAITOŚCI.
Doświadczenie z tuczeniem  świń. Pan Erb w Koln-

hausen pod Lich (Górna Hessya) wykonał następujące, 
doświadczenie. Żywił 4 świnie w 4 chlewach i wszystkim 
dawał jako główną strawę równe ilości ziemniaków i śrótu 
owsianego. Szło o przekonanie się, jaką wartość odgrywa 
przy tuczeniu g r o c h ,  w jakiej formie najlepiej go zada­
wać. Z doświadczenia wykazało się, że najlepszy jest groch 
surowTy gnieciony, a najgorszy gotowany; gotowanie gro­
chu wcale się nie opłaca.

Świnie w pierwszym chlewie otrzymały wyżej przy­
toczoną karmę b e z  g r o c h u .  W ażyły razem , 18 marca 
407 ft., 1 kwietnia 477 ft. — przybytek na wadze 70 ft.

Świnie w drugim chlewie otrzymały tę samą paszę 
z dodaniem 1 funta grochu surowego i w. całości na dzień 
i sztukę. Świnie ważyły (4 razem) 18 marca 345 fi.., Igo 
kwietnia 427 ft., przybytek w wadze 82 ft.

Trzeci chlew otrzymał tę samą paszę z dodatkiem 
takiejże ilości grochu gotowanego, jak w chlewie drugim. 
Świnie ważyły (4 razem) 18 m arca: 365 ft., 1 kwietnia 
438 ft. — przybytek na wadze 73 ft.

Czwarty chlew otrzymał tę samą paszę z dodatkiem 
na dzień i sztukę 1 funt grochu surowego.,, gniecionego. 
Świnie ważyły 18 marca 359 ft., 1 kwietnia 453 ft. — 
przybytek na wadze 94 ft.

Referentowi zdaje się, że w chlewie drugim przy­
bytek na wadze byłby większym, gdyby jedna ze świń 
nie była zachorowała; przez 3 dni nic nie jadła. Chce 
on przez to oświadczenie podnieść nieco wartość paste­
wną grochu surowego niegniecionego. Tymczasem faktem 
jest, że świnie paszone takim grochem, połykają go cały, 
nie pogryzłszy dostatecznie, przez co nie wyzyskują do­
statecznie wyborowej tegoż wartości pokarmowej, jako 
paszy nader obfitej w części azotowe. Niezaprżeczenie za­
tem pierwszeństwo w paszeniu będzie miał groch surowy 
gnieciony, a groch gotowany zupełnie się nie opłaca.

Na obecnej w y s taw ie  koni w  Berlinie znajduje się 
przeszło 1600 koni z najrozmaitszych prowincyj państwa 
niemieckiego, a . d l a  pomieszczenia ich wybudowano kilka­
naście budynków. Pierwszorzędną rolę odgrywają trakeny, 
którym przyznano największą liczbę odznaczeń i które też 
ściągają najwdęcej widzów. W. ks. Poznańskie i Prusy re­
prezentowane są na wystawie przez 4-0 koni, między któ- 

. rymi znajdują się okazy ze stajen p. Antoniego Kalk- 
, szteina z Pluskowęs i Bolesława hr. Bnińskiego z Dąbek. 

„Królowa11 klacz, arabska najczystszej krwi, należąca do 
hr. Bnińskiego, otrzymała drugą nagrodę.

Nowa choroba  koniczyny czerw onej i białej, odkry­
tą została (jak donosi „Nieders. D orfztg .“)  przez badacza 
duńskiego p. Rostrup, docenta przy głównej szkole rol­
niczej w Kopenhadze. Przyczyną tej choroby, która pow­
staje w główkach, a kończy się uschnięciem rośliny, są 
grzybki (Typhula trifolii). Na krzakach bardzo młodych 
pojawiają się one najprzód na listkach, a potem przecho­
dzą do główek, które także zaczynają czernieć; cienkie, do 
pajęczej tkanki podobne Mycele, ukazują się ną powierz­
chni, rozszerzają się. i tworzą kuliste, brunatne ciała grzyb­
kowe (sklerocie), które znachodzą się zarówno na koniczy­
n a c h ’Sprowadzanych z Norwegii, Prus, Morawii i Węgier. 
Z krzaków koniczynowych spadają one na ziemię, kiełkują 
na wiosnę, a następnie pojawiają się znowu na koniczynie. 
Korzenie pozostają nietknięte, pómiinb ze cała roślina jest 
zarażona. Rostrup utrzymuje, że w literaturze rolniczej nie 
spotkał dotąd wzmianki o tym rodzaju grzybka.

O G Ł O S Z E N IA .

Pierwsze 
ciągnienie 

14. sierpnia1
Tylko I złr. Drugie 

ciągnienie 
15 Październ.

Losy W ystaw y Wiedeńskiej

2 Złr.
wartości.

Główne 
wygrane 
każda po

każdy los ważny na oka ciągnienia.
 -------

Do nabycia  w  Biurze c. k. T o w a rz y s tw a  rolniczego 
w  Krakowie, Karmelicka I. 4 2 .  (2:3)

Z I E M  I  A JST I  HT 'A
Rok 40ty.

ZIEMIANIN, tygodnik rolniczo-przemysłowy, wycho­
dzi co sobotę w Poznaniu w formie wielkiego 1— l 1̂  ar­
kusza druku, c z ę s - t o  z r y c i n a m i . — Pi smo to poświę­
cone jest sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim gałę­
ziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli in­
wentarza żywego.

Koło współpracowników jest bardzo liczne, do któ­
rego należą najlepsze siły naszych praktycznych i naur 
kowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w Niemczech 3 marki 
k w a r t a l n i e ;  w Austryi r o c z n i  e 7 złr., p ó ł  r  o c z- 
n i e  3 złr. 50 ct. - -  Najlepiej przesyłać przedpłatę wprost 
do Redakcyi w Poznaniu, ulica św. Marcina Nr. 28**, a 
wtedy odbiera się pismo pod opaską regularnie.

Redakcya „Ziemianina" w  Poznaniu,
3-3 ul. św. Marcina Nr- ,28, I , piętro.
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DONIESIENIE.

Zarząd wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim.
Dla wojskowego prowiantowego magazynu w  Krakowie

20.000 metryezn. cetnarów 
siana do odstawienia

7 000 metryezn. cetnarów 
słomy (równianki) do odstawienia

3000
3000
4000
5000
5000
1000
1000
1000
2000
2000

metr. eetnarów 
w miesiącu.

metr. eetnarów 
w miesiącu

październiku 
listopadzie 
grudniu 
styczniu 
lutym

( październiku
listopadzie

grudniu
styczniu
lutymII. Dla wojskowego prowiantowego magazynu w  Ołomuńcu

16 000 metryezn. cetnarów 
siana do odstawienia

1100 ' 15 września 1
l ic o 30 września I
2 i 00 
3200 metr. cetnarów 

do
31 października! 
31 grudnia J

I 3200 31 stycznia \
21(0 38 lutego

{ 3100 31 marca J

189 Oj

1891.

1890.

1891.

1890.

1891.

III. Dla w ojskowego prowiantowego magazynu w  Tarnowie

15.000 metryezn. cetnarów 
siana do odstawienia

2200
2200
2200
2200
2200

metr. cetnarów 
w miesiąeu

2000
2000

Iwrześniu 
październiku 
listopadzie 
grudniu i
styezniu
lutym )
marcu J

1890.

1891.

Dotyczące dokładnie ułożone po ­
dania cen sprzedaży, które nie po­
w inny na krótszy te rm in  zobowią­
zywać nad 10 dni, m ają być oddane 
w zapieczętowanej kow ercie z nap i­
sem  „podanie cen sprzedaży na 
siano i s ło m ę“ najpóźniej do dnia 25 
sierpnia 1890 o godzinie II przed­
południem w  biurze intendentury 
I korpusu w  Krakowie. Podania 
cen sprzedaży m uszą być zaopa­
trzone m arką stęplow ą na 50 cnt.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny p ro d u k tó w  w  złr. za 100  kg.

Kraków
z dnia 12/8

Tarnów
z dn ia 8/8

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 8/8

Wiedeń
z dnia 12/8

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do
przecię­

tnie

za  zboże s ta re za  z b o ż e  n ow e
Pszenica . . . . 7-90 8-50 7-90 -- •-- ____ _•__ 6-75 7-25 ---•--- 7 95 8-40 golowe
Żyto . . . . . . 6- - 6-32 -- •--- — •-— —•— 5 8 0 -- *--- __•— ---• — 5-— 5 35 — • — 6-30 6-80 — •—
Jęczm ień  . . . . 5-40 5 80 — 5 60 ---'---- __•— ---•--- 5 - ~ 6-50 term. — •— -------
O w i e s ........................ 5 85 6-40 — •-- —•— -—°— 7 - - -- '--- _•— — •-- 7- — 7-50 —•— 7-40 7-60 stary
G r o c h ......................... 10-— 12 — ---*--- --•--- —•— 10-20 * _ • — — •— — ■—
F a s o l a ........................ 8 ‘— 1 0 - - — • — ---•--- — •— __*_ ---' --- _.*__ __•__.
Bób . . - . . . . ---•--- — •--- --- •--- __•— 5-75 ---'---- __•__ __•__ __.*__ __*--- — •— — •— — •— __ •—
W y k a ......................... ---* — _*---- — •— — •— — •— — •—
T a t a r k a ......................... 7-50 9 — — •--- ---•--- — •— 7-50 —• _
P r o s o ........................ 6 - - 7-50 ---• — ---•__ _____ 5-50 --- *--- __•__ __•__ _*__
Jag ły  . . . . . --•-- -- •--- — •_ ---•__ _•_ ---•-- ___ _•__ _*__ —■— —
K ukurudza . . . . ---*-- — •-- -- '--- __•_ 7-30 ---*--- _.__ _•__ _•__ __•__ —•— 5-80 6-— stara
Rzepak ........................ 10-50 1 0 6 0 ---•--- ---•-- —•__ _•__ -- •--- _•__ _•__ 9-75 10-25 —•— 10-60 11-25 nowy
Chm iel gal. za 50 kg. -- •--- ---*--- -- •_ ---*--- __•_ _•__ ---•--- _•__ _•__ _•__ _•__ —•— __•— —•_ __' —
K oniczyna u. czerw . . --* _ ---*--- ---•__ _•_ __•__ 3 4 - - ---*-- __•_ _•__ _____ __•__ _•— _•— — __•—
Konicz. nas. biała . --•--- -- •--- _*_ -- •--- _•__ _•__ _•__ __•__ —•— __•— _•— __*—

Konicz. nas. szwedzka --'--- ---'-- _■__ _*—
Siano z łąk  . . . 2-40 2-70 .—•_ _ • __ __•_ 2-80 ---*--- __•__ _•__ __•__ _•__ _•— 1 -80 2-60 __' —
Siano z koniczyny . 2-50 2-80 — •--- --*--- —_— 3-— _*--- —•— 2-30 8-10 _*—

S ł o m a ......................... 2-— 2-20 2'10 2-30 ---•—
1-40 1-60 -- • — -- *--- zacet.i. 1 5 0

Kartofle hek to litr 70 — 72- za 1 litr — •80 ---•--- — •— -- •--- — •.— — •—
Okowita 8 0 — 95° —• _ —•— ---•-- ---*-- —•— —•— ---*--- —•— — • — 11-50 12-— — • _ 18-50 13-75 — •—

„ kont. . . . 
M asło . . . , .

•80 — •90 — — •65 ' ■90 1 1 5 — . .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippomann. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


